
Dziennik Poznański
wychodzi codziennie, z wy­

jątkiem poniedziałków
1 dni poświetnych.

Przedpłata kwartalna
w miejscu 2 tal., 

a z Dodat. rolniczym
3 tal.

Ja Pocztach krajowych
2 tal. 13 sgr. 9 fen.,

a z Dodat. rolniczym 
3 tal. 13 sgr. 9 fen.

Doniesienia
i Obwieszczenia

opłacają się
po 1 sgr. 3 fen. od wierssa. 
Pojedyncze egzempl,

sprzedają się po 1 sgr. 6 fen 
w Expedycyi 

przy Placu Wilhelm, nr. ś. 
Listy

do Kcdakcyi i do Kxp«- 
dycyi winny być 

frankowane.

166. Wtorek 22 lipca 1862. 166.
Poznań; 21 lipca. Ile księgarstwo polskie do życze­

nia jeszcze pozostawia, na to jeden tylko mały przykład. Księ- 
■ garz Maurycy Orgelbrand w Wilnie przedsięwziął jak wiadomo 
; przed laty siedmiu wydawnictwo Słownika języka polskiego 
’ wedle całkiem odmiennego planu od Słownika Lindego i do­

prowadził dzieło w roku zeszłym do końca. Słownik ten lubo 
niejedne mający wady i słabe strony jak każde wielkie przed­
sięwzięcie, posiada obok tych niedostatków mnóstwo zalet, 

’ które go niezbędnym prawie czynią każdemu, kto z tego lub 
i owego powodu w skarbach mowy naszój szperać musi ; i tak 

np. objął on całe techniczne i fachowe słownictwo polskie, zu- 
' żytkowawszy ku temu celowi wszystkie materyały, prace i źró- 
! dła jakie się po dziś dzień przedstawiały, podczas kiedy Linde 

zamykając swoję pracę w początku bieżącego stulecia, objął 
w nićj te tylko wyrazy, które znalazł w drukowanych aż po ów 

. kres polskich książkach. Słownik Orgelbranda zaleca się nadto 
' do podręcznego użytku stosunkową zwięzłością swoją, albowiem 
J pomimo zwiększonój znacznie liczby wyrazów, zamyka się w je­

dnym tomie, prawda, że nieco grubym (144 arkuszy). Zda- 
j wało się, że dzieło tego rodzaju w dzisiejszych mianowicie cza- 
i sach, gdzie w każdćj gałęzi wiedzy, sztuki i kunsztu za polską 
S szperają wszyscy nomenklaturą, rychło się rozpowszechni, ile 
J że stósunkowo nie jest drogie (12 rubli). Tymczasem wydawca 
] ogłasza odezwy utyskujące na obojętność publiczności i na ma­
il ly odbyt dzieła, z tak wielkiemi pieniężnemi ofiarami z jego 
j strony dokonanego. Cóż wszelako powie p. Orgelbrand, co 
| literacki świat polski, kiedy nadmienimy, że podobnie jak 
; przed laty biblioteki polskiój Turowskiego, tak dzisiaj sło- 
- wnika Orgelbranda nie można wcale ani spotkać ani dostać 

w Poznańskióm, tak, że ten słownik dla nas tak dobrze jakby 
wcale nie istniał? Jeśli coś podobnego zachodzi i w Galicyi 
czego przecież z pewnością nie wiemy, oczywista, że zamiast 

i utyskiwania na obojętność publiczności w odezwach rozsyła- 
. nych i w Poznańskie, powinien p. Orgelbrand postarać się o to, 
•' żeby jego słownik był do nabycia dla tych, którzy go nabyć 

pragną. Przytoczyliśmy ten mały przykład w tćm miejscu dla 
j] tego głównie, ażeby wziąć z niego pochop do powtórzenia od­

wiecznego naszego ceterum censeo, to jest, że radykalną
i reformę księgarstwa polskiego, opartą na jakiemś onegoż scen-

ii tralizowaniu, uporządkowaniu i ożywionćj wzajemności, uwa­
żamy nie tylko już za jednę z naczelnych naszych potrzeb han-

j dlowych i literackich, ale także za narodowy postulat. Na tein 
przynajmnićj polu moglibyśmy bez wielkich przeszkód zewnę-

5i trznych rozprzestrzenić i ugruntować solidarność ducha narodo- 
* wego, którego znakomita przecież część w literackich jego u- 
“i tworach złożona, a nie czynimy nic prawie albo bardzo mało 

,J ku wybrnięciu z zastarzałćj księgarskićj rutyny, którą prawie 
, i nowym podziałem Polski nazwaóby się godziło.

N. Pan raczył mianować nadetatowego profesora dra 
.. Fryderyka Grohó w Gryfii, etatowym profesorem w wydziale 
h medycznym tamtejszej wszechnicy; a dotychczasowych nadeta- 
1 towych profesorów dra E. F. W. J. Haeberlina w Gryfii i dra 
'' H. Boehlauego w Halli, etatowymi profesorami w wydziale pra­

wniczym wszechnicy gryfskiój.
)i Dotychczasowego sędziego powiatowego Roiła z Między- 
» chodu mianowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Ostro- 
' wie i zarazem notaryuszem w obwodzie poznańskiego sądu ape- 
¡Jcyjnego, przeznaczając mu Ostrów na miejsce zamieszkania.

iMLODA ROSYA I POLSKA-
Studyum politycżne. 

j przez * * *
l5! (Dalszy ciąg.)

Najważniejsza nakoniec przeszkoda, dla czego rozpoczęte
- reformy w Rosyi, nie mogą iść pożądanym torem, pochodzi nie 

R tylko stąd, że z góry niedołężnie i nietrafnie rozpoczęte zostały,
' że nie ma pod nie gruntu i ludzi przygotowanych, ale jeszcze
- z owój centralizacyi wszystkich poruszeń życia narodu, ujęcia 

ich w jednę raz na zawsze przepisaną formę, chęci kierowania 
wszystkiego jedną tylko wolą i ręką. Jak z każdćj zasady tak

J i z takićj, musi się wyrobić konsekwencya organiczna całości,
1 Pewien doskonały system i maszynerya. Centralizacya w ideale 
J swym kształcona i pielęgnowana w Rosyi przez tyle wieków,
3 doszła nakoniec za Mikołaja do szczytu wydoskonalenia. Cała 
' Hosya poJ"hnił' d° spruchniałćj beczki, zbitćj żelaznemi 
'obręczami "którą car popy&i kopnięciem nogi gdzie chciał.
1 Aleksander wyjął jednę klepkę i wszystko się rozieciało; po- 
' ^zał znów szpagatami, ale i te nic już nie mog^ utrzymaac,
?• Ibardzo naturalnie; chcąc n. p. zmienić stosunek poddaństwa, 
j trzeba natychmiast zmienić policyą wiejską, system paszpor- 
1 towy, organizacyą gmin, pobór rekruta; to pociąga za sobą 
l(izreorganizowanie ministeryum spraw wewnętrznych i wojny; 
li, za tćm wszystkićin ciągnie się konieczność otworzenia banków,
1 ‘ostptucyi kredytowych, które znów istnieć jeszcze nie mogą,
5 bo hypoteka jest rzecz dotąd nieznana w Rosyi, bo moneta 
3 w najwyższym nieładzie, bo skarb zadłużony; a jakże go wspo- 
J ®ódz, kiedy rolnictwo, przemysł, handel, w kolebce i zaniedba­
niu? Do całćj tćj Herkulesowćj pracy potrzeba tysięcy rąk 
J uczciwych i głów zdolnych. A gdzież je znaleść, kiedy od wie- 

■H ^w demoralizacya była systematycznie w naród wszczepiana, 
szkoły i uniwersytety cierpiane jako złe konieczne, duchowień­
stwo przeznaczone ku zdzieraniu i oszukiwaniu ludu?

Słowem, obraz rełórmującćj się niby Rosyi przedstawia dla
^ttdyującego społeczeństwo ludzkie patologa, rzadki w dzisiej- i

Berlin, 20 lipca. Dzisiejszy Staats-Anzeiger ogłasza 
długi program, wedle którego posłowie japońscy jutro u dworu 
przyjmowani będą. Ceremonia ta odbędzie się na białój sali 
zamku królewskiego wobec książąt krwi, ministrów,,jenerałów, 
rzeczywistych tajnych radzców, radzców drugićj klasy, oficerów 
sztabowych itd. z wielkim przepychem.

— Ażeby obrady nad traktatem handlowym zawartym 
z Erancyą już w przyszły wtorek rozpocźąć można, izba po­
selska odbyła wczoraj posiedzenie plenarne. Przy rozpoczęciu 
posiedzenia nie było żadnego z ministrów przy stole ministe- 
ryalnym. Rozpoczęto w wigilią przerwane obrady nad pety- 
cyami. Później przybyli ministrowie Roon i hr. Bernstorff. Po 
zapadłćj uchwale nad jedną petycyą przystąpiono do interpela- 
lacyi posła Reichenspergera tyczącćj się uznania Królestwa 
Włoskiego przez Prusy. Minister spraw zagranicznych, hr. 
Bernstorff, przyrzekł odpowiedzieć na tę interpelacyą w wto­
rek. Następnie zajmowała się izba wyłącznie petycyami. Naj­
bliższe posiedzenie w wtorek.

— Nader obszerne sprawozdanie komisyi izby poselskićj 
o traktacie handlowym, zawartym pomiędzy zwiąskiem celnym 
a Francyą, ogłoszono obecnie. Z wielką dokładnością przez 
posła Michaelisa opracowane obrady komisyi oddane są w to­
mie 14-arkuszowym. Komisya wnosi, ażeby izba przyjęła tak 
główny traktat jak i traktaty poboczne.

— Prusy uznały nareszcie Królestwo Włoskie. N. Pan 
przyjmować będzie jutro posła króla Wiktora Emanuela, br. 
Launay, który mu urzędownie oznajmi o wstąpieniu swego mo­
narchy na tron włoski.

— Jak wiadomo miasto Berlin nie posłało żadnego po­
darku na uroczystości strzeleckie odbywające się w Frankfur­
cie nad M. Na wniosek posła Schultzego (z Deiitsch). który 
w imieniu swego stronnictwa był powitał strzelców w Frank­
furcie zgromadzonych, rozpoczęto składkę pomiędzy członkami 
stronnictwa postępowego i lewego centrum. Za zebrane 700 
tal. zakupiono podarki, mianowicie: dwie stopy wysoki srebrny 
półmisek do owocu. Półmisek ten spoczywa na okrągłej w gre­
ckim stylu nader gustownie wykonanćj podstawie, kończącćj się 
pięknym postumentem ozdobionym wieńcem dębowym. Na tym 
mieści się szczerosrebna figura wystawiająca Germanią z orłem 
niemieckim na piersiach. Po obydwóch stronach pokazują się 
duchy opiekuńcze trzymające wstęgę, która nosi napis: „Nie­
mieckiemu bractwu strzeleckiemu od pruskiej izby poselskiej 
1862 r.“ Na tym postumencie spoczywa dopiero półmisek do 
owocu, mający 18 cali średnicy. Podarek ten ma wartości 
około 500 tal. Prócz tego zakupiono 4 puhary po 50 tal. 
Jeden z nich wystawia niedźwiedzia, drugi sowę, trzeci sępa, 
a czwarty głowę wyżła. Wszystkie puhary mają napis. „Nie­
mieckiemu bractwu od pruskich posłów 1862 r. Podarki te 
zawiozła w sobotę wieczorem deputacya złożona z posłów Beh- 
renda, Dunckera, dra Luninga, Bunsena, Harkorta i Die- 
derichsa.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 18 lipca. Wczoraj dopiero Dz. Powsz. ogłosił 

nominacye margrabiego Wielopolskiego naczelnikiem rządu cy­
wilnego Królestwa Polskiego i wiceprezesem rady stanu, Hu- 
bego stałym członkiem rady stanu Królestwa, Krzywickiego 
p. o. dyrektora głównego prezydującego w komisyi rządowćj 
wyznań religijnych i oświecenia, hr. Kellera p. o. dyrektora : 
głównego prezydującego w komisyi rządowćj spraw wewnę-

"szych czasach iciekawy eksperyment; dla spokojnego i-trzeźwe­
go sądu, wątpliwość stanowczą by na tćj drodze jakie rezultaty 
przyjść mogły; dla głębićj myślącego i prawdziwie kraj swój 
kochającego Rosyanina, tylko zwątpienie ¡najsmutniejszy horo­
skop. Widzimy naród w stanie pierwotnym co do dobrego, 
w przekwicie co do ujemnych własności; olbrzymie dzieło rozpo­
częte rękami słabemi, nieudolnemi, myślą nieożywioną wznio- 
ślejszćm i czystóm pragnieniem; wyłom w starym murze, wa­
lącym się na głowy robotników, zanim go podeprzeć zdołali; 
miejsce wreszcie, na którćm ma nowa spocząć budowa, jeszcze 
nie oczyszczone z starych zarośli i spruchniałych korzeni!

Ale idźmy dalej. Chodzi nam'głównie o naród, o masy, 
o ich zachowanie się w tćm położeniu rzeczy. Cóż one robią? 
nasuwa się pytanie.

Jak wszędzie tak i w Rosyi masy są przedewszystkićm ma­
sami; wstrząsnąć niemi łatwo, lecz prowadzić trudno. Tu zaś 
jeszcze, ponieważ nie ma ani człowieka przewodnika, ani inte­
resu łub ogniska wspólnego, któryby do siebie te tłumy wzbu­
rzone przygarnął, jedną myślą natchnął, brakuje nawet pra­
wdopodobieństwa aby ferment dzisiejszy wśród ludności rosyj- 
skićj, miał się ku czemuś organizującemu kiedy skierować.
Z długiego swego letargu naraz wypadkami zbudzone, rzuciły 
się namiętnie w roztwierające się przed niemi chaos przyszło­
ści, a pełnemi rękami czerpiąc w zmąconćj teraźniejszości, nie 
umiały jeszcze wyszukać tego środkowego-osadu, koło którego 
byt swój skrystalizować by mogły. Rzucone kwestye najżywo­
tniejszych dotyczące interesów, poruszyły umysły w całej Rosyi, 
wzbudziły dawno pogrzebane nadzieje, zrodziły nowe pragnie­
nia w tćj ogromnćj moząice ludów. Wszystko co dotąd w mil­
czeniu wiodło nędzny swój żywot, podnosi o trochu głowę 
i ogląda się, jakby skorzystać z nowego położenia rzeczy; każdy 
człowiek, każde koło towarzyskie, stronnictwo, korporacya, wy­
znanie religijne, myśli najprzód o najbliższych swych intere­
sach, nie troszcząc się o resztę. Wspólności dążeń między ni­
mi niema, jak nawet nie ma jasnego poczucia, czego im potrze­
ba. Jedno chyba tylko jest wspólne, tj. chęć gorączkowa bu-

trznych i Łuszczewskiego dyrektorem wydziału przemysłu i Lun ' 
sztów w tójże komisyi, oraz uwolnienie na własne żądanie, dy­
rektora głównego prezydującego w komisyi rządowćj spraw 
wewnętrznycbKruzensterna, z pozostawieniem go stałym człon­
kiem rady stanu Królestwa oraz prezesem konsystorza ewau- 
gielicko augsburskiego w Królestwie. Roskaz ten do zarządu 
cywilnego Królestwa Polskiego, z 15 lipca, podpisany przez 
w. księcia jako namiestnika. P. obowiąski warszawskiego ober- 
policmajstra rotmistrz Muchanów, mianowany podpułko­
wnikiem.

— Piszą stąd, 15 lipca, do Czasu: Od przyjazdu W.księ­
cia ciągłe przyjęcia, powinszowania, często zarządzane ilumina- 
cye, jednćm słowem silenie się tak rządu jak i ludzi, którzy 
się do rządu zbliżyli, na manifestacye rządowe, które jednak 
same bez istotnćj zmiany systemu żadnego dobrego wrażenia 
nie robią. L rodziny syna W. księcia, któremu dano katolickie 
imię Wacław, w Polsce i Czechach dość upowszechnione, dało 
znowuż powód do takich manifestacyi. Porozrzucano doniesie­
nia o jego urodzeniu, ludzie znani ze stosunków z urzędowemi 
osobami, szeptali znajomym na wpółtajemniczo, że dla tego 
nowonarodzonemu dano imię Wacław, że kiedyś będzie on na­
stępcą króla polskiego; późniój policya chodziła po domach 
i „donosiła,“ że będzie iłuminacya z tego powodu. W jednych 
domach połicyanci kłaniali się i grzecznie prosili o iluminacyą 
w innych wywierali tak zwany „nacisk moralny,“ Takim spo­
sobem zajaśniała owa iłuminacya zwana w ogłoszeniu „rzęsi­
stą.“ Rzeczywiście zaś była to iłuminacya dość pstrokata 
i wziąwszy całość Warszawy, zaledwie ’Ą wszystkich prywa­
tnych okien oświeconą była. Dość, że iłuminacya była, cho­
ciaż tam o nią gdzieś nad Wisłą w okolicach Rybaków przy­
szło aż do bójki z policyantem, który po policyjnemu wywierał 
„nacisk moralny;“ a w bójce tćj policyant także w charakterze 
owego nacisku został potłuczony. Jednak mimo iluminacyi 
jakoś smutno i pusto było na ulicach w Warszawie. Po skoń­
czonej iluminacyi, rozpoczęły się nocne po domach aresztowa­
nia, zapewne dla dopełnienia iluminacyjnćj uroczystości. Wzię­
to kilkanaście osób i osadzono w cytadeli, która dzisiaj zno­
wuż nieprzeniknioną tajemnicą jest osłonioną, a w której, je­
żeli prawdę mówią, sami jenerałowie rosyjscy podobno rózg 
przy śledztwach używają.

Wczoraj dygnitarze i jenerałowie jeździli w galowych 
mundurach do cerkwi i do pałacu łazienkowskiego, a ludność 
jak zwyczajnie czarno ubrana, przechodziła ulicą, niczćm nie 
wyrażając wiary w obietnice i nadzieje półgębkiem do ucha 
szeptane. Trudno bo i wierzyć, będąc tyle razy zawiedzionymi. 
Ufność i wiara rodzi się z faktów, a faktów któreby wykazy­
wały zmianę systemu i położenia nie ma, tak u nas tak i w in­
nych prowincyach. Naród więc stoi ciągle na dawnćm stano­
wisku spokojnie i poważnie, obok którego kłopotliwą jest sytu- 
acya rządu.

Oberpolicmajster Piłsudzki cichaczem i z eskortą wyje­
chał z Warszawy; niewiadomo czy na Żmudź zkąd pochodzi 
i gdzie mieszka jego rodzina, wielce zmartwiona smutnćm imie­
niem jbkie sobie jćj członek w Warszawie wyrobił, czy tóż do 
Petersburga. Eskorta ta jednak wojskowa, którą lniano za 
straż pilnującą aresztowanego jenerała, dodana mu Tyła tylko 
jak się zdaje dla bespieczeństwa; zawsze jednak pociągnięty 

: jest do tłomaczenia się za swoje postępowanie w kilku zdarze- 
niach. Przy wyjeździe mocno był rozżalony na margr. Wie­
rzenia, burzenia choć na oślep, bez względu, Azy bl sięTTa co 
przyda lub nie, czy jest co innego na to miejsce postawić. Prąd 
ten niszczący, charakteryzujący dzisiaj wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa rosyjskiego, począwszy od rządu, aż do ostatniego 
chłopa, (choć każdy w swoim zakresie i rodzaju) łatwo wytłó- 
maczyć się daje spojrzeniem w przeszłość tego kraj u. Nie Tyło 
człowieka zacząwszy od cara aż do muzyka, wodzącego nie­
dźwiedzia na łańcuchu, któryby w pewnym stopniu nie czuł się 
uciśnionym, przygniecionym starym porządkiem rzeczy. Car 
drżał w dzień i w nocy, czy się nie zjawi jaki Paleń lub Beni- 
gsen z szarfą, urzędnik truchlał przed wy go worem naczal- 
stwa, sołdat przed oficerem, pop przed archijerejem, obywa­
tel przed isprawnikiem, a chłop przed obywatelem. Kupcy 
uciśnieni podatkami, drapieżną policyą, policya pod dozorem 
tajnych szpiegów, ci kontrolowani znowu przez superszpiegów, 
słowem wszędzie we wszystkich słojach towarzystwa były wa­
runki, robiące byt codzienny mnićj więcćj nieznośnym. Nie 
poruszamy w tćj chwili szczegółów opozycyi, chodzi nam tylko 
o zanotowanie że powody do nićj były i musiały obejmować 
wszystkie części narodu. Odwagi i sposobności odezwania się 
tylko nie było. Nic więc naturalniejszego, że kiedy pierwsza 
pogłoska o mających się rozpocząć reformach, po Rosyi się roz­
biegła, zbudziły się te wszystkie niezadowolnione chęci, dawne 
cierpienia, zaniedbane nadzieje. Dopiero wtedy ośmieliły się. 
wymówić masy po raz pierwszy: „tak być nie może, musi być 
inaczćj!“ Rząd pierwszy wymówił te słowa, za nim szła ludność, 
lecz niebespieczeństwo i ważność tego zdarzenia leży właśnie 
w tćm, że tak rząd, jak każda cząstka ludności co innego przez 
to rozumiała.

Ztąd tćż wnętrze Rosyi przedstawia dzisiaj tylko zjawisko 
kipiącego, pryskającego fermentu, który uawet przez brzegi na­
czynia wylać się nie może, bo siły jego ścierają się same z sobą. 
W innych krajach znaczenie partyi i opozycyi jest zupełnie in­
ne ; tam chodzi o jakieś zasady stałe, o które silnie same w so­
bie zorganizowane obozy walkę toczą; tutaj różnorodność żą­
dań tak liczna, tak rozrzucona między drobne (stosunkowo)
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¡opolskiego, jemu przypisując swoję dymisyą- Rozżalenie jego 
wyraziło się nawet w odgróżkach. O jego następcy p. Mucha- 
nowie jeszcze nie ustaliła się opinia, ¡niedawno bowiem wyko­
nywa czynności oberpolicmajstra. Zdaje się jednak, że policya 
nie zostanie zmienioną co do kierunku, choć może złagodzoną 
w bezrozuinnćm postępowaniu. Krążyły pogłoski, że policmaj­
ster Fedorow i kilku komisarzy policyjnych otrzyma dymisyą. 
Pogłoski te ucichły dzisiaj.

Wojska które stały w obozie i w Warszawie, już rozpo­
częły wymarsz na prowincyą w Kaliskie, gdzie mają stać wzdłuż 
granicy pruskiśj. Na ich miejsce przychodzą te pułki, które 
w tych okolicach stały. Tak więc będzie to tylko przemiana 
załóg. Usposobienie wojska ma być ciągle niepokojące i me- 
pewne. Owe rozstrzelania, nabożeństwo żałobne w obozie 
i inne fakta stwierdzają pogłoski o złćm usposobieniu wojska. 
Wracając do egzekucyi w Modlinie, dodać muszę, że biedny 
żołnierz Leon Szczur, rodem podobno z Białorusi, najokropniej 
zbity został kijami. Żołnierzy, którzy go bili, upojono; bili go 
więc nielitościwie, nawet po twarzy; mówią, że jest bez nadziei 
życia.

Major Rauch, który przywiózł W. księciu list kondolen­
cyjny od króla pruskiego, już wyjechał z powrotem do Berlina. 
Wczorajsze dzienniki tutejsze podały wiadomość o ułaskawie­
niu przez W. księcia dwóch niewinnych ludzi, ¡bez żadnego po­
wodu trzymanych długo w więzieniu i niesprawiedliwie 
nych. Jan Wojczyński uwolniony na prośbę starego ojca, a Mi­
chał Konarski z powodu choioby. Ogłoszenie o uwolnieniu 
Wojczyóskiego napisano w formie ubliżającćj osobie uwolnio­
nego. Sądzę, że jakkolwiek prześladowani, więźniowie jednak 
podobnych ułaskawień wcale sobie nie życzą. Wolą oni cier­
pieć niesłusznie, niż przez ułaskawienie dawać powód do nie­
właściwych, drukowanych nauk moralnych i ¡powód do tanim 
niezmiernie kosztem okazywanej łaskawości.

W. książę Konstanty telegrafem wezwał obywatela z Po­
znańskiego i członka pruskiej izby panów p. A. Taczanowskie­
go, szambelana króla pruskiego, który przybył do Warszawy 
dnia 12 lipca, miał przeszło czterogodzinną konferencyą z W. 
księciem i na drugi dzień wyjechał z Warszawy z powrotem. 
Po co wzywał W.książę p. Taczanowskiego? co było przedmio­
tem konferencyi? nic nie wiadomo.

GALICY A.
W Dzień. Polsk. znajdujem uwagi nad gospodar­

stwem leśnem w Galicyi: Leśnictwo nasze da. się podzielić na 
dwa kierunki, w jakich bywa prowadzone. Jedni gospodarują 
sami w swych lasach, oddają się sami spekulacyi w tćj mierze. 
Drudzy znowu dla pozbycia się, jak nazywają, kłopotu, i dla wię- 
kszśj korzyści dochodu pewnego, sprzedają obszary lasowe o- 
bcym, którzy na własną korzyść majątki nasze wyzyskują. 
Z małemi wyjątkami odbywa się u nas gospodarstwo leśne na 
własną rękę takim sposobem, że powierzywszy las człowiekowi, 
któregośmy leśniczym mianowali; zapewniwszy się, że człowiek 
ten przeczyta naszę asygnacyą na łatry, rozumie, kiedy rozpo­
cząć rąbanie drew, umie wynaleźć, dostawić i zgodzie potrze­
bnych siekierników, i ma jeszczejaki sposób, własnego najczę­
ściej wynalazku, zanotowania ilości wydanego drzewa, zdania 
nam raportu z dochodu i przychodu, i ustrzeżenia jakotako lasu 
naszego od wielkiej kradzieży, czekamy tylko chwili, by jak naj- 
prędzśj zużyć dostarczone dochody lasowe. A niechże nam 
zwykły dochód niewystarczy, wypowiadamy wyrok zniszczenia 
lasu, tniemy i rąbiemy ile nam tylko siekier wystarczy, nie po­
mni o przyszłość, o przygotowanie katastrofy _ ogromnej zni­
szczenia lasu, ani się wzdrygniemy gdy tam, gdzie była meprzej- 
rzano zarośl, okażą się nam z po za samotnie stojących tu i o- 
wdzie pozostawionych jak najmniej nasienników, piękny błęki
koła i kółka, do tak płytkich nie raz kwesty i życia przywiązana,
że jakiebądź zgrupowanie jćj okazuje się zupełnie niemożliwe. 
Tam opozycya ma swoję tradycyą, ma swój cel jasno wytknięty, 
tutaj są to hałaśliwe lub mruczące ponuro grupy, pałające nie­
chęcią zarówno do rządu, jak do innych warstw społeczeństwa, 
chcące tylko swego bytu i nic więcćj. Im wszystko jedno, jakich 
środków użyć przyjdzie, o ile to dla reszty społeczeństwa poży­
teczne, byle swych partykularnych dopiąć widoków, fcłowem 
masy ludności w Rosyi stoją w opozycyi do rządu, ale i w opo­
zycyi między sobą. Rząd silny, zdolny, potrafiłby korzystać 
z tego położenia i użyć je na dobre czy na złe. Rząd peters­
burski nie potrafi ani dla siebie korzyści wyciągnąć, ani swemu 
krajowi usłużyć, bo sam słaby i wewnątrz rozdwojony, najpo- 
spolitszemi celami zajęty. Im więcej kwestyi przyjdzie na stół 
reform, tćm zawikłanie będzie coraz większe, bo roskład we­
wnętrzny społeczeństwa coraz bliżćj swego kresu dochodzie
będzie. . .

Co z tego wszystkiego wyniknie, co Rosyą wewnątrz czeka, 
przepowiadać nie podejmujemy się, a podobno nikt przewidzieć 
tego nie jest w stanie. Zbierając tylko słowa powyższe w jeden 
rys całości, możemy zapisać: cała Rosya dąży do wewnętrznego 
roskładu, rząd słaby chwiejący się, nie potrafi być panem sytu- 
acyi, sam w sobie rozdwojony, masy stoją doń w opozycyi, ale 
ani już zorganizowanći, ani posiadającćj elementa do zorgani­
zowania się potrzebne. W każdym razie silny, wielki tylko prze­
łom naprężonego dzisiejszego stósunku, przeprowadzić może 
Rosyą na jakąś organizującą drogę przyszłości. Kiedy w jaki 
sposób to nastąpi, wypadki okażą, a pierwsza lepsza błaha oko­
liczność, dać im może początek. .

Przy takich więc warunkach bytu, usposobienia ludności, 
łatwo usprawiedliwić powyższe nasze słowa, ze, w tćj chwili 
zarówno niepodobieństwem jest dla Jtosyi wrocic do. starego 
porządku rzeczy, jak z gruntu przemieniać swój organizm.

Dla dokładniejszego zrozumienia wewnętrznego stanu lu­
dności r.osyjskiój, a mianowicie tych jćj części, które acz z od­
miennych pobudek i z odmiennym celem, stoją jednak w opo­
zycyi jawnćj lub tajemnćj z rządem, potrzeba rzucie parę ry­
sów, charakteryzujących wybitniejsze jćj grupy i pewne osobne 
cechy noszące na sobie. W przybliżeniu chociaż będziemy wtedy 
mogli ocenić ich siły oraz znaczenie dla Polski.

pogodnego widnokręgu. Zimno i bez myśli o ogromnćj szkodzie 
gospodarstwa krajowego, patrzymy na ten cmentarz naszćj po­
tęgi materyalnćj, i martwim się tyle tylko, że zwyczaj nas zmu­
sił, iż wypadało zostawić jeszcze kilka pni dla późniejszego za­
siewu’; bo żal®nam, żeśmy cmentarz ten i z nagrobków jego nie 
odarli ! I nié dziw, że nas taki szał unosi. Mamy las, który 
nam znaczne dochody podług obliczeń teoretycznych przynosić 
powinien, a jednak przy zwykłćm i stosunkowćm wyzyskiwaniu 
nie przynosi. Wycinamy tedy zapamiętali las cały. Drudzy 
znowu sprzedawszy korzystnićj las obcym spekulantom, amżel- 
to uzyskać mogli przez własną gospodarkę, puszczają do skar­
bów swych obcych, którzy nietylko powodują się przy prawdzi- 
wćm spustoszeniu naszych lasów odebraniem z największym zy, 
skiem włożonego kapitału; ich zadaniem, ich prądem moralnymi 
jest dążenie do zbezwładnienia naszego pod każdym względem. 
A jakżeż pojedyńcze są środki zaradzania złemu! Oglądnijmy 
się dla przykładu na kraje Węgier i Czech. Są tam akademie 
leśnicze rządowe, które z każdym rokiem wydają setki wykształ- 
conćj młodzieży z zapewnioną przyszłością. Gospodarstwo le­
śne wzorowe prowadzą ludzie fachowi. Każdy właściciel lasu 
ubiega się zamówić sobie gospodarza. Łoży własne koszta i wy­
syła młodziana ubogiego do zakładu, który mu z powrotem wy­
datki stokrotnie powróci. Lecz i te akademie rządowe nie wy­
starczają zamówieniom i skrzętności właścicieli dla uzyskania 
dobrych gospodarzyleśnychna Węgrzech, albowiem jedną z naj- 
pierwszych prac organicznych tego kraju jest zajęcie się urzą­
dzeniem narodowćj al ademii leśniczćj. Komitet w tym celu 
zawiązany postępuje jak najpilnićj za tą myślą. Tymczasem 
w naszćj Galicyi, jeżeli nie mamy dostatecznéj ilości akademi­
ków rządowych, czybyśmy wiele na tćin stracili, gdybyśmy o- 
bmyślili i wykonali założenie akademii krajowej? Czyśmy oka­
zali lub dowiedli chęci poprawienia złego ? Nie pomni wielkićj 
wagi posady leśniczego w naszćm gospodarstwie, nie pytamy na 
to, że nawet przy braku akademii leśniczćj, nateraz można tym­
czasowo zapobiedz niedostakowi, jeżeli chcemy wyszukać licznie 
rozproszoną młodzież polską leśniczą, wykształconą z najlepszem 
powodzeniem nietylko w Węgrzech, alei po krajach niemieckich 
służącą. Gdzie postąpię na ziemi węgierskićj, wszędzie znajdę 
Polaka leśniczego, górnika lub maszynistę, a wszyscy tęsknią 
do ojczyzny, a wszyscy radziby pracować dla polskiego chleba, 
a wszystkim byłoby milćj żyć własnym clilebem. Gdym zwie- 
dzał stary Budzyń, otoczyło mię może 40 maszynistów Polaków, 
pytając czy kraj nasz postąpił w zawodzie technicznym ? czy 
jest dla nich miejsce w domu? .Sumienie nasze niech nam od- 
rzeknie. Niedbalstwo zajęło miejsca, gdzie prawy młodzieniec 
polski służył by krajowi swą pracą. Na akademii szczawnickićj 
jest 14 Polaków, a 100 Węgrów. Wszyscy Węgrzy mają za­
pewnione miejsca, myślą pracować dla kraju swego. A nas 14. 
Nie mamy i jednćj sposobności służenia własnćj ojczyźnie, Lecz 
pójdźmy dalćj. Tego roku wychodzi z Szczawnicy węgierskićj
trzech leśniczych, a dwóch górników7. Lecz i ta mała garstka 
pójdzie w służbę do Styryi, lub do jakiego z obcych obywateli. 
Powiedziałem, ze z małemi wyjątkami źle u nas idzie gospodar ­
stwo leśne. Więc są wyjątki dobre, jeżeli je dobremi nazwać 
można, jeżeli sposób ich gospodarstwa nic grzeszy jeszcze bardziej 
przeciw obowiązkom patiyótycznym. Albowiem zaglądnijmy do 
ich lasów. Kto tam rćj wodzi? Oto obcy przybysz zajął miejsce 
zdolnego syna własnego kraju. Oto właściciel takiego gospo­
darstwa przy całćm pojęciu doniosłości gospodarstwa leśnego, 
zgrzeszył zwątpieniem w siły moralne własnych rodakow ; po­
woduje się uprzedzeniem, że niema Polaka z dobrćm wykształ­
ceniem techniczćm. A Polak zbiera tryumfy wykształcenia 
techniczego nawet u narodów jak Francya, pod tym względem 
tak wysoko stojących, 

Ponieważ to są rzeczy mnićj więcćj znane, unikać będzie­
my szczegółów, a rysować jedynie to, co ważnością swą na 
szczególną uwagę zasługuje, lub co nam się w odmiennćm wy­
daj e być świetle, niż zazwyczaj uważane bywa.

Najmnićj znanym a najważniejszym, ogromne siły w sobie 
posiadającym jest 200 lat już istniejący ruch razkolników 
czyli sekciarzy. Aby zrozumieć, jaka potęga w nim leży, dość 
powiedzieć, że jak wiarogodne źródła zapewniają, ogarnia on 
w przybliżeniu tylko dziesięć milionów ludności, co uwa-

kapitałami, gdyż pomiędzy nimi znajdują sią najbogatsi moskie­
wscy kupcy, fabrykańci, przemysłowcy itd. Sięgają we wszy­
stkie warstwy’ towarzystwa, gdyż np, w 1801 roku należał do 
jednćj z najszkaradniejszych nawet sekt szambelan Aleksandra, 
niejaki Jelaóski. Długo'bardzo głęboka tajemnica pokrywała 
ich czynności, zasady, dążenia; wiedziano o ich istnieniu, lecz 
nie wiedziano o celach, organizacyi i liczbie. Rząd w rozmai­
tych epokach, rozmaitych używał środków; raz w barbarzyn- 
skićm prześladowaniu, karami pieniężnemi, więzieniem, Sype- 
ryą, drugi raz zupełnćm pobłażaniem lub udanćmlgnorowaniem 
chciał ich albo wyniszczyć albo pojednać. Ani jedno,, ani dru­
gie nie pomogło. Pierwsze pobudzało fanatyzm i upór, drugie 
dodawało otuchy, że rząd sił nie ma, a obydwa środki razem, 
pomogły tylko do coraz liczniejszego, nagłego prawie rozpowsze­
chniania się razkołu.

Początek razkolników datuje się od roku 1666 ?a papowa-

») Świeżo dopiero wydano w Londynie niesłychanie ciekawy zbiór 
urzędowych wiadomości o razkolnikach, podawanych w rozmaitych cza­
sach rządowi przez gubernatorów, osobne w tym celu wyznaczane ko­
mitety, i tajnych szpiegów jak np. jenerała Liprandego, który z pole­
cenia Mikołaja urządził w całej Rosyi sieć szpiegów/i ajentów, wybra­
nych z wszystkich warstw towarzystwa, celem wykrycia wszystkich raz­
kolników. Nie tu miejsce opowiadać jakich środków niegodziwych uży- 

i wano do tego, jak cała ta maszynerya zorganizowaną była. Mikołajo- 
1 wi tak się to jednak spodobało, że rozszerzył funkeye Liprandego i
i wspólnie z nim urządził w Petersburgu najwyższe biuro centralne szpie-
! gów, którzy kontrolowali czynności nawet ministrów ¡ najbliższych osób
1 dworu.

FRANCYA.
Paryż, 16 lipca Wczoraj wieczorem doniosły dzienniki n 

półurzędowe, Patrie i Pays, że zawinął nareszcie szczęśliwy b 
do portu St. Nazaire od trzech dni już oczekiwany parostate; p 
parowy „Vera-Cruz“ przybywający z Meksyku ; dla zbyt spi i 
źnionćj pory nie mogły dzienniki wieczorne ogłosić przywiezie n 
nych przez niego wiadomości, jednakże Patrie zaręczała le 
że kiedy parostatek opuścił brzegi meksykańskie, to jest l¡ fc 
czerwca, położenie wojska francuskiego było w ogóle pomyślni sí 
Tymczasem wbrew temu półurzędowemu oświadczeniu obiegał t) 
wczoraj złowrogie po mieście pogłoski o nadzwyczajnych kię ni 
skach poniesionych w Meksyku, w skutek których odbyła się D 
wpołudnie wSt. Cloud nadzwyczajna rada ministrów pod prze­
wodnictwem cesarzowćj i odbyć się ma prócz tego jutro u cJ di 
sarza w Vichy powtórna rada, na którą wszyscy ministrom pi 
wezwani zostali, bo cesarz najpierwszy odebrał depesze meksj. 
kańskie. Niespokojności położyło koniec ¡ dzisiaj ratjsz 
zapewnienie M o n i t o r a, że nie ma żadnego powodu do obawt K 
bo podług ostatnich wiadomości z Vera Cruz z 15, a z Orizabj st 
z 11 czerwca wojsko jenerała Lorencez zajmowało ciągle | z 
samo stanowisko, a stan zdrowia jego był bardzo pomyślni w 
Jenerał Douai przybył dn. 10 do Orizaby z 45 wozami żywni w; 
ści i udał się nazajutrz do Kordowy, aby tam objąć dowództw w 
Późniejszy pociąg żywności, obliczonćj na 25 dni wyjechjsk 
z Vera Cruz dn. 8 czerwca; Meksykanie napadli go i zabraj ch 
20 wozów. Jenerał Marquez przybył na czele 1500 ludzi dnij 
15go z Orizaby do Vera-Cruz, zkąd miał znów wkrótce wyriint 
szyć, aby się połączyć z jenerałem Lorencez. Stan zdrowisk 
floty był wyborny, co chwila oczekiwano fregat „Guerrière* 1 * * da 
i „Iphigénie“, które mają przywieźć 300 majtków. Słychać, S 
rząd rzeczypospolitćj chilejskićj wyprawił poselstwo do Meipr 
ksyku, ofiarując prezydentowi Juarezowi swoje pośrednie™ i 
w obecnćj wojnie z Francyą. Jenerał Prim napisał podobni ov 
z Londynu do cesarza Napoleona długi list uniewiniając i tlij 
macząc swoje postępowanie w Meksyku. Fi

— Wielkie wrażenie zrobiła dzisiaj wiadomość o świetna ni 
zwycięstwie odniesionćm pod miastem Richmond przez konie to 
deratów południowych nad unionistami. Jen. unionistowski Meidli 
Clellan po kilkodniowych nadzwyczaj zaciętych utarczkach mi dr 
siał się cofać o mil kilkanaście, straciwszy wielką liczbę ludzi i pa pr 
wie wszystkie swoje oblężnicze działa. Miasto Richmond oświ „k 
tlone było na znak swycięztwa, które konfederatów poluj sis 
dniowych wielką napełnia radością, chociaż i oni taki w 
ciężkie ponieśli straty. Wypadek .fen powiększył jednajNt 
jeszcze zawziętość obydwóch stron ; jenerał Mac Clellan w ode cz; 
zwie do wojska swego przyrzeka, iż prędzćj czy późnićj miasR 
Richmond zdobyć musi, wszystkie niemal stany północ», 
oświadczyły się z gotwowością dania pieniędzy i dostarczeni™ 
wojska. Klęska unionistów rozbudziła w Europie nadziej® 
przyjaciół stanów południowych oraz tych, którzy pragąlw 
wmięszania się Anglii i Francyi do wojny amerykańskićj. W 
Francyi liczba ich i w kołach urzędowych jest wielka i sądzęsię 
że podróż ministra Thouvenela do Londynu jest w ścisłym zwijsw 
zku ze sprawą północno amerykańską. W Anglii, gdzie og|dri 
wstrętnym jest względem tego rodzaju niebespiecznych i awa,ni£ 
turniczÿch przedsięwzięć, zaczynają się teraz przeważne gło^oi 
odzywać za polityką interwencyjną; i tak czytaliśmy jeszci211' 
przed nadejściem wiadomości o klęsce unjonistów wMornin® 
Post organie lorda Palmerstona', ważny artykuł, dowodzącej 
że bliską już jest chwila, w którćj mocarstwa będą mogły uznistr 
niepodległość związku stanów południowych. Pr;

— Dzienniki angielskie niektóre zajmują się owym zamiVj 
rem związku francusko-rosyjskiego, o którym niedawno tenj^

Tenia cara Aleksego Michajłowicza, gdy z polecenia jego patrjL
archa Nikon rozpoczął poprawienie cerkiewnych ksjąg, Kitą 
ten wywojał protesfąpyę W wielkićj liczbie mieszkańców M 
skwy, a następnie nieuznanie poprawek Nikona, usunięcie sL 
od ofieyalnego kościoła. Za Piotra W. gdy kościół przestał bjjsta 
zupełnie organem religii, lecz narzędziem władzy świeckL. 
gdy absolutny i ambitny ten książę, narzucając ludowi swemU 
inńowacye cudzoziemskie, których ani pojąć ani przyjąć nie 
w stanie, utworzył jeszcze owo monstrualne cezaro-papiesM^ 
do dziś dnia w ręku cara złączone, protestacya i opór przeffl^ 
temu kierunkowi wzmogły się do najwyższego stopnia. 
kwestyi czysto religijnych przybyła kwestya polityczna. Przei a(, 
wnicy reform państwowych i kościelnych ujrzeli się zbh^6ta( 
i poczytywali sprawę swćj opozycyi za świętą, dobrą, opartą Bgta 
starćj prawdzie kościelnśj i na starćj tradycyi narodowćj, kii 
rych w niczćm nieodstępować, poczytywali za obowiązek. 
leży początek i źródło razkołu, do czego jeszcze (jak tosfti^ 
się rozumie) najwięcćj przyczynił się charakter, warunki by!2ar 
ludności, oraz zewnętrzne wypadki. ,ttn

Nie wiem, czy jest w historyi narodu rosyjskiego ciekawmy 
i bardziej zajmujący ustęp, jak rozwój, przekształcenie się, »1^, 
leje sekt razkołu, Kto chce jakie takie mieć pojęcie o stalk.. 
narodu rosyjskiego, jego usposobieniu, wadach i przymioW 
bez studyum historyi razkolników nigdy tego nie osiaemę, JFi 
taj maluje się żywemi farbami snołęo«*;^ takigt ’ j^kiómfrór 
zastał wiek XVII; na wierzchu życie jego wydaje się podoi* 
do ludzi dzisiejszych, lecz zajrzawszy w domowe jego tajwtyl 
w ukrywane starannie obrzędy i schadzki nocne, wczytaWel 
się w ich słowiańskim jeszcze alfabetem pisane księgi, wcho® 
my w inny całkiem świat, w legendę wschodnich dziwów, Pri có’ 
rażającyen zdrożności i błędów ale nieraz i rzadkich cnót, i p 
znanćj w dzisiejszych społeczeństwach energii woli i poś^ 
cenią dla ukochanej pewnćj idei. Stara wiara, stare obyć® o z 
i narodowość, oto ich sztandar, którego chcą bronić i broi z ] 
przez tyle lat'1 prześladowań i cierpień. Otóż może źle je p<Wki 
ją, w nowe błędy a nawet występki wpadają, lecz zasada ta i 27 
zostanie pomimo to pozbawioną właściwego, silnego uroku- zoi 
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patrie donosiła. Niektóre z nich nie wierzą, aby związek 
taki istotnie już przyjść miał do skutku, inne zaś twierdzą, że 
mógłby się wprawdzie związek tego rodzaju stać bardzo nie- 
bespiecznym dla Turcyi, ale że ani Rosya, ani Francya nie są 

atek przysposobione do zaczepnego działania w tym kierunku. Da- 
spó ily News powiada, że co do Włoch zgadzają się bez wątpie- 
izio nia. Iiancya i Rosya ze sobą, nie chcą bowiem na prawdę usta­
lali, lenia się Królestwa, lecz chcą, go lylko użyć jako środka dzia­

łania przeciw Austryi ; wreszcie co do sprawy holsztyńsko- 
szlezwickiéj oświadczają wszystkie dzienniki angielskie że nie 

gal tylko Francya i Rosya, lecz Anglia nadto i Austrya najzupeł- 
klf. nićj się zgadzają na to, iż trzeba bronić całości i niepodległości
i sij Danii przeciw roszczeniom niemieckim.
rzw Monitor potwierdza wiadomość o rospoczętych ukła- 
l c« dach z cesarzem anamityckim, objawiając nadzieje, że zapewne 
owij pokój w ostatnich dniach maja już zawartym został, 
ksji — Syn księcia Kapuy, a zatém stryjeczny brat Franci 
rat szka II wstąpił do wojska włoskiego. Wiadomość o uznaniu 
a wy. Królestwa W łoskiego przez Rosyą sprawiła we wszystkich mia- 
zabjStach półwyspu niewypowiedzianą radość; prawie wszędzie 
leli z tego powodu domy oświetlono. Król W. Emanuel wyśle pra- 
slny wdopobnie jenerała Cialdiniego do Petersburga, aby urzędo- 
vittiwnie doniósł o posiadaniu Królestwa Włoskiego. Słychać, że 
;tw w ciągu tego lata eskadra rosyjska zwiedzi rozmaite porty wło- 
chiiskie nad morzem Sródziemnćm i Adryatyckićm; może się spo- 
brai dziewać jak najlepszego przyjęcia.
dnii — JournaldesDébats zamieścił w przedwczorajszym 
ynnumerze artykuł wstępny wyjęty z Dziennika Poznań- 
owtskiego o atentacie popełnionym przeciw w. ks. Konstantemu 
ère1 dając owemu artykułowi przynależne pochwały.
ć, ś Arcybiskup z Rennes nakazał okólnikiem wszystkim 
Mej proboszczom, aby tak allokucyą papieską do biskupów, jako 

ctwi i adres biskupów do papieża odczytali z kazalnicy swoim 
abii owieczkom.

tli. - Mowa, którą miał Garibaldi w Palermie, a która we
Franoyi i we Włoszech tyle krwi napsuła, wywołaną była uzna- 

;ndniem Królestwa przez rząd rosyjski. Garibaldi powstawał gwał- 
mfltownie przeciw temu uznaniu, uważając w nim hańbę podwójną 
Müdla Włoch, już to dla tego, że osiągniętćm zostało za pośre- 
mi dnictwem Napoleona, przez co ten monarcha staje się poniekąd 
pr protektorem i opiekunem Włoch, już to, że nastąpiło w skutek 
iwiLkokardy uniźoności“, którą sobie Włochy przypiąć mu- 
)oli| siały, rozpędzając na żądanie Rosyi szkołę oficerów polskich 
akl|w Cuneo. W téj saméj mowie zarzucał Garibaldi cesarzowi 
dna Napoleonowi w dość obelżywych wyrazach, że się głównie przy- 
od czynią do podsycania wojny domowćj w Neapolu przez nasyła- 

iastmie i wspieranie oddziałów rozbójniczych. O zamiarach Gari- 
ocibaldego znów krąży pełno pogłosek ; twierdzą, że chce wylądo- 
:enilwać z ochotnikami swymi do małego portu greckiego Drago- 
ziejmesto, tam połączyć się z ochotnikami greckimi pod dowódz- 
agdtwem Grivasa i wpaść do Turcyi, aby odciągnąć Turków od 
^Czarnogóry. Fantazye Garibaldego nie dziwią nikogo i nikt 

jdzjsię z nich nie śmieje, bo to jest człowiek, który już dał dowody 
swimj. wartości, a wszystko co czyni, czyni z poświęceniem dla 
ogldrugich, bez najmniejszćj chęci własnego zysku; ale szamota- 

wainia się księcia Luciana Murata i jego strzeliste afekty do ko- 
?łofony neapolitańskićj są po prostu obrzydliwe. Wystósował on 
szcjziiowu do dzienników niektórych list, będący gwałtowną wy-

cieczką przeciw panowaniu Piemontczyków, które nazywa „uci­
skiem cudzoziemskim“. — Uznanie Królestwa Włoskiego ze 
androny Prus jeszcze nie nastąpiło, choć ma nastąpić niebawem;

przyczyną zwłoki są podobno skrupuły zachodzące w najwyż­
szych kolach gabinetu berlińskiego i obawy, aby Niemcy 
temjua tćm uznaniu nie ucierpiały. W ostatnićj nocie, jak mówi 
“”Temps, nie stawia minister Bermtórff wprawdzie żadnego wa-itrp

Janku, ale waruje Prusom zupełną wolność działania, w razieKrpiłyby Włosi zaczepili Austryą w Wenecyi. 
j leży wprawdzie do rzeszy niemieckićj, ale 
'niemiecka ' ' ...................

Wenecya nie na- 
.. ugoda zwiąskowa

że jeśliby jakie państwo zaczepioném ZO'stanowi,
.Jstalo w części swojćj nie należącćj do rzeszy, natenczas sejm
,pJZmąskowy może rozstrzygać większością głosów, czy cała rze- 
’"’sza ma nomdrl wmiowunig o?a ni ■ ■ ie DVZa ma P°wód wmięszania się do wojny. 'Minister Ratazzi miał, 

twierdzą, odpowiedzieć, że przyjmie uznanie choć zta-
,e Juśm zastrzeżeniem, jak drudzy zaś, że zrobił z swój strony za­

strzeżenia, tyczące się neutralności, którćj Włochy spodziewać 
Jy się mogły od Niemiec. TT ' ”T' ’ZvD- .... . Uznanie Włoch przez Hiszpanią

¡jinoże także nie zadługo nastąpi, zwłaszcza że przedwczoraj na 
/Jadzie ministrów w Madrycie dotvczacv wniosek nndanwi 7«.¡radzie ministrów w Madrycie dotyczący wniosek podanym zo- 
|jstał i dość łaskawe znalazł przyjęcie.

ji — Niektóre dzienniki francuskie twierdzą, że ponieważ 
śftitp Pfuski odwiedził przeszłego roku cesarza w jego zamku 
b .fWmpiègne, przeto cesarz i tego roku odwiedzi króla w jego 

J ramku w Poczdamie. Cesarz Napoleon spotka się także zape- 
ws?ne z cesarzem austryackim w Ems, albo w Karlsbadzie; gdy- 

’ pyzaś gabinet wiedeński przed wrześniem zdecydował się do 
l’J'Wnia Włoch, natenczas miałby cesarz austryacki także udział 
otai"’ zjeździe monarchów, który się w Prusach odbędzie.

-(• — Cesarzowa zwiedzała wczoraj ogromny i wspaniały ho-
t -Jb de la Paix, który, jak powszechnie twierdzą nie ma sobie 
Wównego w Europie.
lot — 2 46 biskupów francuskich, którzy w Rzymie nie byli 
F’pS'lko 6 czy 7 przystąpiło do adresu przez biskupów w Rzymie 
^branych papieżowi podanego.

— Komisya, która ma rozpoznać wartość pretensyi kup- 
francuskich do rządu meksykańskiego, zbiera się codziennie 

’□‘Pracuje w ministerstwie spraw zagranicznych.
° i — Korespondencye z Saigonu potwierdzają wiadomość 
czj° zamiarze cesarza anamityckiego Tu-Duka zawarcia pokoju 
^p Prancyą. Przybyło do Saigonu już kilku ministrów cesar- 
’1 jakich, którzy z admirałem Bonnard nastatku Dup erré odbyli

maja pierwszą naradę. Podobno cesarz ustępuje Francu-
10 prowincyi i płacić będzie 100,000 fr. miesięcznie do 

^pełnienia wszystkich warunków. Pokój zawiera głównie, 
aby się zabespieczyć przeciw coraz liczniejszym nieprzyjaciołom 
Wewnętrznym i dla tego przyjmie nawet załogę francuską 
w swćj stolicy.

Paryż, 17 lipca. Monitor dzisiejszy ogłasza sprawozda­
nie jenerała Lorencez z d. 11 czerwca, którego treść podaliśmy 
wczoraj. Donosi jenerał, że związek między Orizabą a Vera 
Cruz został przywrócony ; zdaje się zatém, że czas niejaki bvł 
przerwanym ; głównie się do tego przyczynił jenerał Marquez, 
który, jak wiadomo, przeszedł już od początku samego do Fran­
cuzów. Lorencez obwarował Orizabę i spodziewał się co chwilę 
napaści ze strony jenerała Saragosy, który rozłożył się z 10,000 
ludzi pomiędzy Kumbres i Tekanalukat. Zresztą nic się pra­
wie ważniejszego nie znajduje w sprawozdaniu urzędowćm je­
nerała. Tymczasem lePharede laLoire ogłosił list pry­
watny z Vera Cruz, równocześnie z owém sprawozdaniem pi­
sany ; z owego listu dowiadujemy się, że położenie Francuzów 
w Meksyku nie jest do pozazdroszczenia ; stan zdrowia w Ori- 
zabie wprawdzie bardzo dobry, ale za to żółta febra nadzwy­
czajnie się sroży w Vera Cruz; lud nigdzie nie sprzyja Francu­
zom i nienawidzi tych, którzy przęśli na ich stronę, mianowi­
cie Almontego, któremu tylko bagnety francuskie jednają w mie­
ście posłuszeństwo. Przyszło mu na myśl, jako tymczasowemu 
naczelnikowi rzeczypospolitćj, wypuścić w świat jakieś papiero­
we pieniądze z Vera Cruz, które miały mieć obieg przymusowy; 
skoro tylko wyszło dotyczące ogłoszenie, natychmiast zamknięto 
wszystkie składy i sklepy w mieście i dopiero wojsko francuskie 
musiało gwałtem przymuszać właścicieli sklepów, w których 
sprzedają pierwsze potrzeby życia, do otworzenia; inne zaś 
handle ciągle były zamknięte. Almonte wysłał niedawno temu 
parostatek wzdłuż brzegów, aby w kilku miastach nadbrzeżnych 
i wsiach władzę jego uznano, wszędzie jednak parostatek wy­
strzałami przyjęto. Oddziały gerylasów dochodzą aż do samych 
bram miasta, włócząc się bezustannie po całćj przestrzeni mię­
dzy Orizabą i Vera Cruz. Jenerałowie Douai udało się wpra­
wdzie przedrzeć szczęśliwie całkiem do jenerała Lorencez, ale 
kilka pociągów żywności, które z Vera Cruz wojsku posłano, 
Meksykanie całkowicie albo częściowo zabrali. Gdy jeden 
z nich napadnięty został, uciekli natychmiast żołnierze Mar­
quera, którzy towarzyszyli, a z trzydziestu Francuzów będących 
z nimi, kilku poległo, kilkunastu dostało się do niewoli z dwie­
ma markietankami. Tych pojmanych Meksykanie przywiązali 
do zabranych jaszczyków, które potém w powietrze wysadzili. 
Właśnie kiedy parostatki wypłynąć miały z Vera Cruz spodzie­
wano się tam, że nietylko Saragosa uderzy na Orizabę, ale że 
inne oddziały meksykańskie przypuszczą szturm do miasta 
Vera Cruz.

— Zl’ Stambułu donoszą o wielkim pożarze, który na 
przedmieściu Rera zniszczył 7000 domów. W prowincyi Da­
maszku przeszło około 20,000 mieszkańców wyznania greckie­
go, z popanii swymi, do wyznania katolickiego.

— Książęta orleańscy (wnukowie Ludwika Filipa) hrabia 
aryski i książę Chartres już wystąpili z wojska północnoame­

rykańskiego. Jenerał amerykański Hauter, który się zajmo­
wał wojskową organizacyą murzynów, doniósł kongresowi, źe 
ma już 40,000 murzynów pod bronią wymusztrowanych i go­
towych.

Paryż, 18 lipca. Księżna Klotylda powiła syna. Concha 
przybędzie jako poseł hiszpański do Paryża. Jak donosi Pa­
trie, sprzedał rząd meksykański za 8 milionów dolarów pro- 
wincyą Sonara Stanom Zjednoczonym.

WŁOCHY.
. . Tnryn, 17 lipca. Na dzisiejszém posiedzeniu izby posel- 

skiéj interpelował deputowany Lazzaro ministerstwo jak się 
rzecz ma z batidami, od których Neapolitańczycy ani chwili nie 
są wolni. Rattazzi oddpowiedział, że bandytyzm utracił już 
obecnie zupełnie charakter polityczny i istnieje jeszcze tylko jako 
łupiestwo. Deputowany Petrucelli zauważył, źe w gazecie urzę­
dowej ogłaszane skąpe wiadomości, pomnażają jedynie obawę. 
Na to odrzekł Rattazzi, że podaje publiczności wyłącznie tylko 
: akta dokonane, ażeby nie wzburzać ludności. Na niedzielę 
zapowiedziane są nowe interpelacye tyczące się Rzymu i We­
necyi.

— Król Wiktor Emanuel przyjmował wczoraj deputacyą, 
która mu przyniosła życzenia izby poselskiéj z powodu nastąpić 
mających zaślubin księżniczki Pii z królem portugalskim. Przy­
jęcie to było serdeczne, król jednakże wzmiankował, że nic go 
bardziéj nie cieszy, jak kiedy rozmaite władze rządowe w zu- 
pełnćj zgodzie ze sobą działają. Zarazem wskazał, że za­
wsze jest tego przekonania, iż oswobodzenie Włoch przez wol­
ność nastąpi. Wyrażenie się to króla nazajutrz po zabraniu 
dzienników za ogłaszanie mowy powiedzianéj przez Garibal­
dego do ludu palermitańskiego, jest bardzo charakterystyczne.

j, Po polo d’Italia ogłasza następujący telegram 
Garibaldego z Palemru z dnia 8 lipca do Towarzystwa Italia 
Una w Neapolu: „Jak tylko będę mógł, przybędę. Wierzcie 
ci, że o Neapolu zawsze pamiętam i żywo mnie on obcodzi. 
Wasze dobrze zasłużone stowarzyszenie wiele zdziałało, postę­
pujcie tak dalćj utrzymując lud w zgodzie i zaufaniu.“ Komi­
sya wykonawcza stowarzyszenia garibaldowskiego w Neapolu 
oświadcza, że nie ma nic wspólnego z intrygantami, którzy 
udają, jakoby upełnomocnieni byli przez Garibaldego do wer­
bowania ochotników w imieniu exdyktatora.

— Jenerał Cialdini przybył tuonegdaj, nie wiadomo atoli 
dotąd, czy jego czy tćż jenerała Durando rząd wyśle jako posła 
do Petersburga.

— W Wenecyi obchodzono uznanie Włoch przez Rosyą 
strzałami armatniemi; austryackie władze z obawą spoglądają 
na wzmaganie się wzburzenia pomiędzy ludnością. Również 
depesze z Rzymu donoszą, że Francuzi rozwinęli tam swoje 
siły na wielką skalę, ażeby zapobiedz ciągłym usiłowaniom do 
demonstracyi ; na kilku punktach Rzymu zagrzmiały wystrzały 
armatnie ; policya rzymska przedsięzwięła aresztowania. W pa- 
łacu zamieszkałym przez posła bawarskiego odbyła sig rewizya 
u jednego z lokatorów; telegraf przestrzega, ażeoy nie wierzo- 
no rozsiewanéj pogłosce, jakoby przetrząśnienie domu odbyło 
się było u samego posła bawarskiego.

—- O rozstrzelaniu Chiavonego, sławnego bandyty, donoszą 
dzienniki włoskie co następuje : „Tristany, karlista hiszpański,

stojący w żołdzie Franciszka II, otoczył bandę Chiavonego w d. 
27 czerwca i wskazał go wraz z jego porucznikiem na śmierć 
przez sąd wojenny. Rozstrzelano ich w tym samym dniu pod 
irisulti wraz z trzema innemi bandytami. We wigilią tego 
dnia otoczył Tristany również bandę dowodzoną przez Tetego 
i 1 azał tak dowódzcę głównego jak i poddowódzców rozstrzelać 
Oskarżeni byli o spisek na życie Tristanego i o spustoszenia 
w kraju poczynione. Chiayone i Teti liczyli około 160 ludzi 
który ch Tristany rozbroił i wydał karabinierom papieskim “ 
Tak opisu,ą śmierć Chiavonego. Widać ztąd, że Tristanego 
powodowała zazdrość do uczynienia tego kroku. Obawiał sie 
pewnie, ażeby Chiavone nie uzyskał z czasem pierwszeństwo 
a taskfc? Franciszka II. W każdym razie wnioskować można 
iż bandytyzm wkrótce w prowincyach neapolitańskich upadnie 
rozstrzelić każĆ. 7 Sobii Sii niezgodni 1 jeden drugiego

Turyn,18 lipca. W początku tego tygodnia w Berlinie 
wręczona nota gabinetu turyńskiego opiewa, że rząd włoski 
jest w stanie zapobiedz wszelkim nierozsądnym pokój europejski 
zakłócającym ruchom przeciwko Wenecyi jak tego dał dowód 
przy ekspedycyi wymierzony przeciwko Tyrolowi; co się zaś ty­
czy kwestyi rzymskićj wszyscy mężowie stanu od roku 1859 
środkami6 kweStyą t§ r02wiiłzać jedynie można moraluemi

Poinaó, 21 lipca. Wczoraj w południe Straż Ogniowa przybrana 
w nowe oznaki, z wszelkiemi przyborami, z kapela w nołndnip^nrloło się przez Wielkie Garbary i „fic/wodn^ na StarTrynfk gdz®e n zed 
ratuszem się uszykowała. Zarząd Straży delegowani ¿Ir’»»)? i® P ■■ 
wrocławskiej, którzy umyślnie na tę uroczystość przybyli oraz^goście 
zaproszeni udali się na ratusz, gdzie na wielkiej Foku zeszłego fusto! 
wme odnowionej sali w obec magistratu i reprezentantów miasta

‘te s. Ztete tei

i sreornjm, przedstawiana jedwabnem niebieskiem tle srebrnemi gwm 
zdami posianem śród obwódki arabeskowej z jednej strony h“rb m a 
sta Poznania z drugiej godła Straży Ogniowój; na szczycie drzewca 
zamieszczone tez same godła, złożone z przyborów do gaszenia pozTu 
Elid CZVU .drzewca wiszą dwie wstęgi błękitne z napisami w Jeżyku 
„ 1SM«1 n,'emiecklm: „Straż ogniowa miasta Poznania, dnia 20?lipca 
wied8zhł n JAkoTrprz.ewodni,e?«cy zarządu imieniem Towarzystwa odpo­
wiedział p. A. Krzyżanowski, przyjmując chorągiew. W końcu dodał
konsfribn a-by wł?,tlze. mieJskie zechciały zaprowadzić sikawki nowel 
konstrukcyi, ponieważ stare me wystarczają potrzebie teraźniejsze? 
Na co przemówił pierwszy burmistrz miasta Poznania, tajny radża Nau’ 
mann wynosząc, iż jakkolwiek miasto Poznań ubogiej w złoto i srebro 
bogate jest poświęceniem swoich mieszkańców, czego między innemi do’ 

1Stni?'?ie Stra^ Przemówił jelzc™e ?powtórnie stów 
kilka p. Krzyżanowski, po czem deputacya udała się na ganek nrzpd

go wieczora odbywała zabawa przeplatana mowami śpiewfm ćwiczę 
mami, igrzyskami itp. Liczna publiczność pod sza ksam?? namio am ‘ 
kn tenTu zleI°ileJ 1 ?° ,IasŁu używała przechadzki i wczasu. O zm“o-’ 
ka udała cdo7 atarU,e 1 Pochodnie, Straż wróciła do miasta i z muzy- 

ą udała się naprzód przed mi szkanie pierwszego burmistza n Nan- 
manna, następnie zaś odnosząc chorągiew przed dom swego dyrektora

Y zeszły piątek toczyła się przed senatem kryminalnym tutei- 
szego sądu apel cyjnego sprawa przeciwko proboszczowi ks Kymarkie- 
wiczowi z Kotlina o obrazę urzędnika publicznego ze względ/na iego 
powołanie. Oskarżonego zawezwał landiat pleszewski o udzielenie3 se- 
PJtlt,Ury’ czcmu jednakże ks. Rymarkiewicz mimo powtórzonych nalegań 
me uczynił zadość, a to z tego powodu, iż nie zapozywano go w m 
zyku polskim ale raczę, niemieckim. W skutek tegP0 llndrat oznwzał 
rzórn P^.n,fzne 1 śc,agał je od oskarżonego na drodze egzekucyjnej po 
i ó 7^7 Sepultuirg przesłał’ ale zarazem w swgem p"śmiejk d
zi„,F-a Y? - ,r-?a,zwał postępowanie landrata „bezprzykładnem prze- 
sladowamem,“ i dodał że tylko „gwałtowi“ ulega. S powoju tych wyS 
wytoczono ks. Rymarkiewiczowi proces. W pierwszej instancyi w któ ?W°t'±cWany ty?° P° pol^u Odpowiadana sąd iie chc ’mu do’ 
dać tłomacza, wskazano go na 15 tal. grzywien. Przeciwko temu wy­
rokowi apelował oskarżony, żądając, aby sprawę tę zwrócono jeszcze 
raz do pierwszej instancyi, ponieważ wysłuchy jego powinny się były 
odbywać w języku polskim, jako w jego ojczystym języku, a to la poJ 
mocą tłomacza. Zaprzeczał ewentualnie w swym wywodzie ażebyś u- 
zyte przez mego wyrazy zawierać miały obrazę* landiata i prosił o u- 
wolnieme go od kary. terminie przed senatem kryminalnym sadu 
apelacyjnego obzałowąny me stawił się osobiście. Obrońca jego odwo“ 
ływał się w swej mowie na równouprawnienie języka niemieckiego i nol 
skirgo w W. Ks. Poznąńskiem przez prawo ¿Inane i n”rzmywa że 
me sędzia, ale język ojczysty jakim obżałowany mówi, rozstrzyga w po­
trzebie o użyciu tłómacza. Postępowanie landrata uwkża za ¿fprawne 
Przeciwnie prokuratorya kiól. sądziła, że tylko sędziemu przysługę 
prawo rozstrzygania o potrzebie użycia tłómacza, mianowicie żj w Sbe- 
cnym przypadku notorycznie jest wiadomą, iż obżałowany posiada ie- 
nnd ’d?wbnCkl- Wła< zl°D1 administracyjnym przysługuje prawo nadzoro 
nad duchownymi o ile ci są zarazem urzędnikami cywilnymi. Wyra­
żenia obżałowanego zawierały obrazę. Sąd apelacyjny przychylają/sie 
Stancji prt’kuratOryl’ Potwierdził wyrok zapl^ "w

■Dnla b; m-.nal,yi wieś Sapowice w powiecie poznańskim po­
łożoną, na subhastacyi kupiec Salinger z Stęszewa za 64,000 tal 
f-oi^ Un®gdaj PO południu spalił się na folwarku Malcie leżącym na 

C u ^znania do Kobylopola, dom komorniczy. Przyczyną oNnia 
inmvUl’,CbaĆ zn°VU ty* ty1® razy Już ganiony zwyczaj zostawiania dzieci 
samych w mieszkaniu, podczas kiedy rodzice udają się na robotę. Chło­
piec czteroletni znalazłszy zapałki za piecem, potarł jednę i zapalił 
całe pudełko, a wystraszony chcąc ogień ugasić, włożył zapaloneP za­
pałki pod pierzynę. W pożarze ztąd wszczętym byłoby tych dwoie 
zamkniętych dzieci zginęło, gdyby dekarz nie daleko ^pracujący 
^Postrzegłszy walący się dym, nie był przypadł, a wybiwszy ^km? nie 
wyratował juz i tak znacznie poparzonych dzieci. 2 sprzętów nic nie 
wanycT 80° ta”adt° St°Pił° biednemU komorl»ikowi krwawo zapraco-

Na styoendyum Lelewela.
Z przeniesienia tal. 123 i rubli pap 7 

nik tabd10łan°: KS' K““81“ tal 6' ~ W- Twardowska z Kobyl-

ołtarz ś. Wojciecha wystawić sie mający na Karlinie.
Nadesłał p. Faustyn Haak z Nówca tal. 25 3

Reaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.



(2291) w Pleszewie.
Nakładem i drukiem *5. B. łŁangiego

w Gnieźnie wyszło 3cie poprawne i powiększo­
ne wy danie

HALA SRAIATYKA

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział I.
Nieruchomość do Franciszka Hinze, kalku­

latora w Poznaniu i żony jego Fryderyki
z Draegerów należąca, w Radzimiu pod No. 1 .
położona, oszacowana na 6555 tal. 6 sgr. 6 fen. J G^YIM 1GIW1GCK1GS’O 
wedle taksy, mogącćj być przejrzanśj wraz v J l a
z wykazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze ma być dnia 18 września 1862 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych sprzedaną.

"Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności niewy- 
kazującćj się z księgi hypotecznćj, winni ta­
kową pddać do sądu subhastacyjnego.

Rogoźno, dnia 18 stycznia 1862. [T2OJ <

początkującej młodzieży polskiej
ułożona

po polsku i po niemiecku
przez

A. J.
81 stronnic, wielkie 8°, cena 2 złp. (2297

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
wyszła

Jako wielki środek ¡ekawienia
czyli

wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyślaniu 
i o rekolekcyach

przez
X. I. B. Belcrla

Penitencyarza i Kaznodzieję Archikatedry 
Poznańskiej.

Wydanie drugie pomnożone 
„RoKBMyślaniem świę. Teresy 

na Daciera44.
Wyjętćm z dzieł tćjże świętćj drukowanych 
roku 1665 w Krakowie.

Cena 15 śgr. [2296J

Dom. fflurzynowo leśne pod Środa poszukuje
150 maciór zdatnych do chowu. Interessenci 
raczą się tamże zgłosić piśmiennie. (2290)

~ Trzy talary nagrody 1!
Dnia 18 b. m. zginął angielski wyżełek biały 
z łatami kasztanowatemi, wabiący się Biżuś (Bi- 
jou). Kto takowego odda w domu przy ul.Wodnćj 
pod Nr. 14 na pierwszćm piętrze, odbierze 

trzy talary nagrody.  (2299)
Rzep§ ścierniskową, polecają 

JPutiatycfei i spółka.

Kucharz nieżonaty który także obznajo- 
miony jest z ogrodnictwem i myślistwem znaj­
dzie zaraz pomieszczenie w Oborsyskach pod 
Kośeiauem. (2289)

Od Igo lipea znajduje się lokal Towa­
rzystwa przemysłowego w ro- 
¡kbshmb« w Rynku w domu ś. p. Jeizego Zu- paSgo Wchód ul. Kozia Nr. 20. (2292)

Do wykładu muzyki
polecamy za praktyczną, i za łatwą do pojęcia 
uznaną, co tylko wyszłą a z wielkiem upodoba­
niem przyjętą
Now$ polską, szkołę na fortepian 

dla dzieci
z tekstem polskim i francuskim
przez Henry Wohlfahrta.

Do wielkiego instytut« poży- 
csalaai muz r Ssali© w codziennie 
uczestnicy przystępować mogą pod jak naj- 
korzystniejszemi warunkami. Prospekty bez­
płatnie.

Bole i 6f. Bock (2252) 
nadworni handlarze muzykaliami w Poznaniu.

Księgarnia SA. Kejznera poleca co 
tylko odebrane obrazki św. z Paryża. (2294)

Organista znając swój zawód dobrze, który 
inatrzony w dobre świadectwa i nie należący 
lo wojskowości, życzy sobie przyjąć posadę za­
raz lub od św. Michała: adres wskaże Expe- 
lycya Dziennika Poznańskiego. (¿¿JO)

%rnuTjętuości Łabiszyńskiej będą zbytnie 
nartwe i żywe inwentarze, pomiędzy ktoremi 
Ł zdatne ogiery, konie pociągowe i młodociane, 
trowy i bydło jałowe, dnia 31 lipca na folwarku 
Łabiszyn drogą publicznćj licytacyi sprzedane. 
2293)

Dominium Targowa Górka pod Wrześnią 
ma na zbyciu 8 dębowych 173 kwartowych 
dobrze utrzymanych kadzi do młodzi, dobrych 
do gorzelni 40 szefl. zawierającćj. (2265)

Walne zebranie kółka towarzyskiego w Gą­
sawie odbędzie się dnia 27 b. m. o godzinie 3ci 
po południu, na które szanownych członków 
jaknajuprzejmićj zaprasza
(2275) Dyrekcja.

Bydgoszcz, t9 lipca.
Pszenica: węcpel 66—76 tal. Żyto: 46—50 w 

Jęcz mień: wielki 32—36, mały 25—30 tal. Grocl 
42—44 tal. Owies: szefel 1 tal. do 1 tal. 6 sgr. 0 
ko wita: 8000% Trallesa 20 tal.

Gdańsk, dnia 19 lipca.

i
»te

Józef Pluciński
obok zegarmistrza p. Skrzetuskiego, na­
przeciwko szkoły Ludwiki; Wodna ul. 1 
poleca Wys. Szlachcie i Duchowieństwu 
oraz i wszystkim lubownikom tabaki 
swój nowo otworzony

skład Tabaki i Cygar 
¡zwracając szczególnićj uwagę na naj- 
epszy miałko i grubo mielony Nessing 
z najsłynniejszśj plantacyi van Kempena 
w Amsterdamie. Będąc w zawodzie 
tym przez kilkoletnią praktykę obezna­
nym, starać się będę aby sumiennością 

rzetelnością na zaufanie zasłużyć. (2274)

WiatłoBMOŚci SmnalSowę.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani'!

Dnia *22 lipca.
Zyto: na lip. 46% pł., lip.-sier. 45’ a pł., sier.-wr. 

45 pł., wrz.-paź. 44% pł. 44% żąd., paź.-list 44% 
pł., list.-gr. 44 tal. pł. Okowita: wyp. 6000 kwart, 
z beczką na lip. 19 pł., sier. 18% pł. 18s/n 
wr. 18% pł. 18% żąd., paź. 18. pł., list. 17% pł., 
grud. 17 tal. pł.

W początku tygodnia deszcze były dość częst, 
później wprawdzie pogoda się ustaliła, dotąd jednaki 
jeszcze nie jest zupełnie pewną.

W Angli transakcye zbożowe w pierwszej po|( 
wie tygodnia były dość spokojne lecz stopniowo s 
ożywiły, tak że na ostatnich targach pokup znaczn 
się powiększył. Ceny w ogólności dobrze się utrzyma 
cu tygodnia o więcej jak 1 szyi, na kwarterze s 
podniosły. Pszenicy krajowej dowóz był nader ma 
i po cenach zeszłego tygodnia łatwo lokowaną by] 
towar zaś importowany jeszcze lepszy miał odbyt.

Nadzieje na przyszłe żniwa w ogólności nie , 
zbyt świetne, gdyż częste deszcze i chłodne noce, ci 
gle na zboża nie pomyślny wpływ wywierają.

W Francy i pokup dobry przy wzmacniających a 
cenach. Nieliczne dowozy zagranicznego i krajowa 
zboża przechodzą szybko w konsumcyą i dawniejsi 
zapasy nigdzie targów nie przepełniają.

W południowej Francyi żniwa już ukończone, la 
nav et w stronach najlepiej uposażonych, zbiory ; 
ledwo są średnie.

W środkowej i północnej Francyi, z przyczjj 
ciągłych deszczów, żniwo się opóźnia i zbiory 
zapewne jeszcze mniej zadawalniające.

Na naszym placu, po poniedziałkowym dość za 
cznym zakupie chęć do spekulacyi się zmniejszy) 
ceny słabły i stopniowo o 1—1% sgr. się, cofnęi 
W skutek lepszych depesz z Anglii w drugiej pot 
wie tygodnia targi znów się polepszyły i 
ceny zeszłego tygodnia osiągniono. Na żyto 
pokup i ceny prawie nie uległy zmianie.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 
140400, żyta 5530, jęczmienia 2280, grochu 
rzepaku 12000.

Płacono za szefel ber. wagi prus. 

Pszenicy

Świeży prawdziwie angielski i szczeciński
Portłand Cement,

jako też najlepszą berlińską neolitową, 
tekturę do pokrywania dachów poleca po
cenach fabrycznych.

Rudolf Iłal»silber5
[2220] ulica Szeroka 20.

Berlin, 19 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—80 tai. płac, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 5000 'cent., w miejscu 
2000 funtów 55—56% pł., na lip. 55%—’/,—% pł., 
lip.-sier. 52—% --% pł., sier.-wr. 51——% pł., wrz.- 
paź. 50%—51—% pł., paź.-list. 49%—50—’/, pł., 
list.-gr. 49—’/, pł., na wiosenną odstawę 48%—% 
tal. pł. Jęczmień : wielki 25 *szf. 35—40 ¡tal. pł. 
Owies: w miejscu 1200 ;fun. 25—28; na lip. 26 pł., 
lip.-sier., sier.-wr. i wr.-paź. 25% pł., paź.-list. 25’/2 
żąd., list.-grud. 25% żąd., na wiosenną odstawę 25% 
tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów 
bez beczki 14’/,—%, pł. 14% żąd., na lip. 14% pł., 
lip.-sier. i sier.-wr.
% pł., paź.-list. ilist-gr. 14%—’/, pł., maj 14% tal.
pł. Okowita: w miejscu 8000% Trał, bez beczki 
19%—% pł., z beczką na lip. i lip.-sier. 19’/,—% 
—% pł., sier.-wr. i wr.-paź. 19’/,—%—% pł., paź.- 
list. 18%—%2 pł., list.-gr. 18 pł. 18%, żąd, maj 
18% tal. pł.

Wrocław, 19 lipca.

Dom Posadowo ma 150 maciór i zdatnych 
lo chowu na sprzedanie. (2266)

Mniejsze pomieszkanie składające się z 3ch 
pokojów, kuchni etc. jest do wynajęcia od św. 
Michała przy ulicy Wielkićj Rycerskićj pod 
Nr. 1 na pierwszćm piętrze. [22/3J

Poszukuje się nauczyciela domowego na 
wieś dla chłopca początkującego. Gdzie! udzieli 
ńiższycli wiadomości p. Zeiske, Małe Garbary 
Sr. 13 I piętro. (2298)

Regularna komunik, parowcami.
Szczecia-Ryga

(od miasta do miasta)
na parowcach „Herrmann“ i „Tilsiit“.

Odjazd w każdą środę, o godzinie 6 z rana.
I. kajut. 16 tal., II. kajut 12 tal., miejsce na 
pokładzie 8 tal.

Szczecin-Kiajpeda-Tylża
na parowcu „Memel-Packet.“

Odjazd : dnia 5. 15 i 25 każdego miesiąca
o 11 godzinie przed południem.

Kajut, do Kłajpedy 6 tal., do Tylży 7 tal,
miejsce na pokładzie do Kłajpedy 2’/2 tal., do 
Tylży 3% tal.

jProscliwitafcy i ISoirieliter,
(1451) Szczecin i Swinemilnde.

Na targu:

KURS GIEŁDY W BERLINIE,

dnia 19 lipca.

I
Papiery pruskie. żę- pła- 

dano. I cono.

fanty luty tał. s yr. ‘on. tal. SB1',
81 6 84 14 2 15 — 3 4
84 24 87 3 3 1 8 3 10-
87 13 88 12 3 8 4 3 13
— — 81 25 2 — 10 2 5 -
— _ _ 2 2 6 —

- — — — 3 25 — 4 — .

Zyta j 
Grochu 
Rzepaku

W przeciągu tygodnia przebyło Toruń pszeni 
szefli 92400, żyta 44400, jęczmienia 180, belek 
snowych i okręglaków 57118 sztuk, belek dębów; 
7347, sztuk, klepek 54 łasztów, bali 78, płótna 
bepo 28 cent., drzewa opałowego 72 sążni.

Stan wody 5"
Kursa Zamian:

Londyn 6 21%—’/,. Amsterdam 142%. 
Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE
v mieście Poznaniu.

dnia
21 lipca 1863,

od do
tal| sg fu. tsl| Ig u

Pożycz, dobrow..
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............

Obligi długu skarb....
— Marchii.......

Listy zast. March.
— Prus Wsch...

— Pomor..

— W. Ks. Pozn
— — (nowe)
— — (nowe)
i- Szląskie,
— gwar. B....
— Prus Zach.

— rent. March.
— Pomor.
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.
— Saskie..............i
— Szląskie........Z.
Papiery zagraniczne.

Austr. metali........... _
__ Pożycz, naród....
— Obligi 250 fl.......

Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy. poży. angiel.

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota, funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.............
Berlin-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd......
Beri. Szczeciń............
WrocŁ-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B..............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. 1 kredyt 
Beri. Stow, kas.........

4
4
4
4
4
4
4
4
Y

4
4
5 
4

3%
T

8’/,

ią-
dano.

pła­
cono.

, — 83%;
— 94%i
— 23’/,|
— 87%
93

__ 113%
109%
— 462 !
— 29 23!
— 99%
— —
— 99%
— 79%;

• — 87%
— 4%

141
— 119 !
— 210 1
— 125%'
— 129%¡
— —•'
— 73%!
— 56%'
93% —

96
— 99
— —— —
— 64%
— 156
— 136
— 49

102

— 115%

Pszenicy pięknej szfl. 16. grn..
„ średniej „ ................

. „ ordynar. „ ................
Żyta ciężkiego „ ................

„ lżejszego „ ................
Jęczmienia dużego „ ................

„ małego „ ...............
Owsa . „ ..............
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . . . „ ................
Perek . ... „ ................
Masła, garn....................................
Koniczyny czerw „ .................
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent......................................
Słomy, ,
Oleju, ,.
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 10 lipca 

dnia 11 —

3.—
2)25 im
2 ■ 
2'
1 '

pośled.
sgr.

78-81'
76—81
59—61
40-41
24—25
48-50

śred.

84
63
43
26
52

piękna 
sgr.

87—90 
87—89 
65—66 
44—45 
27—30 
53—55

Na giełdzie: Zyto: nieco mocniej się trzyma­
ło w cenie,| na lip. 48% pł., lip.-sier. 47 żąd., sier.- 
wrz. 46 pł., wrz.-paź. 45’/, pł., paź.-list.s 44% pł., 
gr. 45 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu, 14’% 
żąd., na lip. i lip-sier. 14% żąd., sier.-wrz., wrz.-paź., 
i paź-list. 14 żąd., list.-gr. 13”/12 tal. żąd. Okowi­
ta: w miejscu 18%—”/12 pł., na lip. i lip.-sier. 18% 
żąd., sier wrz. 18 2/3 pł., wrz.-paź. 18% żąd., paź.-list. 
17% pł., list.-gr. 17’/2 pł., kw.-maj 15% tal. żąd.

Szczecin, 19 lipca.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—80 tal. pł. 

Żyto: 50—54 pł. Jęczmień: 36—40 pł. Owies: 
28—30 pł. Groch: 50—54 tal. Rzep: 96—101 tal. 
Perki: (nowe) sz. 20—24 sgr. Siano: centnar 15 
— 20 sgr. Słoma: kopa 5%—6 tal. pł.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

25
i za 

sn27

kt
wł

¡nii

]e¡
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Beri. Tow. hand...........
Gdański bank pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito ..............
Królew. dito..................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer...,
Pozn. bank prow........
Prusk. udz- bank....... ,
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel... 
Minerwy Szląskiej..
Concordia...................
Magd, assek. ogn ..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.............

Beri -Hamb..........
— H. Em.........

Berl.-Pocz.-Mag. A
— Litt C.........
— Litt D.........

Berl.-Szczecin........
— II. Em........

Koźlo-Bogumin__
— III. Em......

Dolno-Szl.-March..
— konwen____
— — HI ser..
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilh...
Górn.-Szl. Litt. A.
— .

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

1 % ią-
dano.

pła­
cono. °/10

żą­
dano.

pła­
cono.

4 __ 91%: — Lit D................... 4 97 __ i

4 103 — Lit. E................... 3% — 85%'
4 __ 98 i - Lit F................... 4% — 102
4 — 80%) Starogr.-Pozn................. 4 — —
4 100 - 1 — II. Em.................. 4% — 100%
4 100% KURS GIEŁDY W WR JCŁAWIU.
4 78%i dnia 19 lipca
4
4

— 89%!
93%;

Papiery 1 pieniądze. 
Dukaty............................ _ __ 95%

109%
4 — 97% Frydrychsdory............ — —

— 124% Lujdory........................... — —
4 — 97 Polskie bil. bank.......... 87% —

5 91

Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 4

80% —

5 — 33% Poznań, list, zastaw..... 4 — 103%
4 108%

410
— nowe...................... 3%

4
__ 98%

4 __ — nowe................... 99%

4
4%

100

— Listy Rent...........
Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A......
— nowe......................

4
3’/,
4
4

100%
95%

102%
102%!

__ 101% — Lit. B. 4 — 102%
4% 99’/, — Lit. C............... 4 102% —
4% 99’/, — — Listy Rent. — A' — 100%
4 — 99’/, — Oblig. prow........i 4/’ —

4% — 101% Polskie Listy Zast...... 4 — 87%
4% — 101% — now. Emis .......... 4 — —
4% — 101% — Oblig. skarb........ 4 — —

4 — 96% obi. cząstk. a 500 zł. 4 k — —
4 ! 92 Austr. pożycz, naród.. 5 1 65% —

4% — Minerwy akcye......Z.. 4 — —
4 99 4 __ 97%
4 99 — tow. assek. ogn. 4
4

4%
98’/,

102
Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg........................ 4 130% _

4% — 99% now. Emis......... 4 — —
4 — — — obi. z praw, pierw. 4 97% —

3% 88% , !.%............... 4% — —

Głog.-Żegftn
Brzeg.-Niskie......
Doln.- Szl.-March..

— z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B..................
— obi. z pr. pierw.
— ............... Lit. E.
— ............... Lit. F.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W

dnia 21 lipca.

POZNANIU,fez

Pozn. List. Zastaw.
— nowe...................
— nowe..,...............

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye pow,..,
— obi. mel. Obry...
— obligi pow............
— obl.miejsk.II.Em. 

Prusk. obi. skrb.....
— noży, skarb...
— dóbr, poży....
— poż, skarb...

— poż. z premią....
Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

5
5
5
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Y
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